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6. Od 2002 r. zatrudniony w AJD na stanowisku profesora zwyczajnego. Wcześniej w UŁ: asystent, st. asystent, wykładowca, adiunkt, profesor nadzwyczajny
1. Kiedy zaczął się Pan interesować fizyką i co wpłynęło na zamiłowanie do niej?

W szkole średniej, oczywiście. Kończyłem technikum mechaniczne. Fizyki było w nim mało, a nauczyciele niewymagający. Ponadto ukazywało się wówczas sporo popularnych czasopism o tematyce matematyczno – przyrodniczo – technicznej wzmagających zainteresowania. Również czas rządzącej komuny sprzyjał, wbrew pozorom, zainteresowaniom naukowym. Ale to już inna para kaloszy.

2. Czy nauka i udane życie prywatne idzie ze sobą w parze? Czy można to ze sobą pogodzić?

Czy trzeba jednak coś poświęcić?

To jest pytanie, na które pewnie odpowiedzi jest tyle, ile pytanych. W moim przypadku nie było łatwo, ale życie w PRL-u nie było łatwe, zwłaszcza, gdy zakładało się rodzinę. A poświęcało się czas, po prostu, kosztem tzw. rozrywek.

3. Jakie wydarzenie może pan uznać za swoje największe życiowe osiągnięcie?

Trudne pytanie, bo ważnych wydarzeń dających poczucie zadowolenia było wiele. Były oczywiście wydarzenia do jakiegoś stopnia przełomowe, np. uzyskiwanie kolejnych stopni naukowych, ale na pewno założenie rodziny. Choć to ostatnie, na pozór, nie jest niczym szczególnym, bo dość powszechnym.

4. Czy życie codzienne, np. przy gotowaniu wody na herbatę, kojarzy Pan zawsze z fizyką?

No, nie aż do tego stopnia. Ale staram się nie zapominać, że coś na kształt tła „naukowego” tego co robię istnieje i każe mi o tym pamiętać. Krótko mówiąc, w tzw. życiu, poza oczywistymi sytuacjami, staram się pamiętać, że jestem „człowiekiem nauki” i wykorzystywać to praktycznie.

5. Jak ocenia Pan trudność zdobywania wiedzy w czasach swojej młodości a w dzisiejszych czasach?

W czasach moich studiów i późniejszej pracy naukowej trudniejszy był dostęp do źródeł. Również poziom nauki w Polsce (myślę o naukach przyrodniczych) był bardzo zróżnicowany i zależny od uczelni dużo bardziej niż obecnie. Studiowałem na Uniwersytecie Łódzkim i długo tam pracowałem. Ale nie widzę teraz wielkiej różnicy pomiędzy poziomem np. fizyki w Łodzi i w Częstochowie na AJD.

6. Czy sprawia Panu przyjemność przekazywanie wiedzy innym czy jest Pan raczej niecierpliwią osobą?

Jestem, chyba, osobą cierpliwą w przekazywaniu wiedzy. A czy sprawia mi to przyjemność, to mogłeś ewentualnie sam zauważyć.

7. Czy wiek jest pewną barierą, aby w pełni zrozumieć fizykę i zafascynować się nią całkowicie?

Aby w pełni zrozumieć fizykę? A któż to potrafi? Jedną z barier jest właśnie wiek. Dlatego się specjalizujemy. Ale, oczywiście, choć wymaga to pewnego wysiłku, często zmieniamy tę specjalizację. Natomiast, żeby zaangażować się w fizykę, to trzeba, niestety, zostać naukowcem. Niestety, bo wymaga to czasu i pieniędzy i na amatorszczyznę nie ma tu miejsca. To musi być zawód, chociaż twórczy i, z tego powodu, dający ogromną ilość satysfakcji.
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